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ŚW. AUGUSTYNA KSIĘGI 0  MUZYCE.
(Przełożył: Dr K. Xżę Lubecki)

(Ciąg dalszy).
7. M.: Już więc we tr*zy ostatnie wnikaj i roz- 

trząśnij również, co z nich byłoby najlepszem i go- 
dinem przełożenia nad inne.

U.: Nie jest to łatwo. Albowiem moc owego pra­
widła, iż nad dzieła należy przekładać ich twórców, 
zmusza mnie brzmiącym liczbom przyznać pierw­
szeństwo: te bowiem odczuwamy słysząc, a skoro 
je odczuwamy, one są nad nami czynne. One to więc 
tworzą owe, które isą w bierności naszych uszu, gdy 
słuchamy: te zaś swoją koleją, które tnamy w zmy­
słach, tworzą owe istniejące w pamięci, nad które, 
jako nad swoje twory, słusznie bywają przekładane. 
LeOz co do tego, to ponieważ i czucie i pamięć jest 
właściwością dńsfey, obojętne mi jeist, azali coś, co 
jest w duszy -przełożę nad coś, cio jest w niej także. 
Tylko to zastanawia mię i niepokoi, jakim sposo­
bem liczby brzmiące, które z pewnością są ciele - 
snemi, lub niejakimś sposobem w ciele, wyżej mia­
łyby być chwalone, aniżeli owe, które gdy odczu­
wamy, w duszy być się najdują. Lecz dalej to za­
stanawia i niepokoi, jakim sposobem nie miałyby być 
chwalone wyżej, skoro te isą twórcze, a tamte przez 
nie się stają.

M.: Zadziwiaj się raczej, że ciało może cośkol­
wiek zdziałać w duszy. Może bowiem by nie mogło,

gdyby wskutek grzechu pierworodnego ciało owo, 
które bez żadnej uciążliwości i z najwięksżą łatwo­
ścią poruszało i władało, zmieniono na gorsze, pod­
legło skażeniu i  śmierci: co jednak celuje pewnego 

pięknością i dostojeństwo duszy dosyć za­
leca, TEMSAMEM, gdzie ani cierpienie ani choroba 
bez splendoru jakowejś ozdoby być nie zasłużyło. 
Które to CIERPIENIE najwyższa Mądrość Boża, 
w . przedziwnej i niewysłowionej tajemnicy raczyła 
przyjąć, przybierając na się człowieczeństwo bez 
grzechu, lecz nie bez kondycji grzesznika. Bo chciała 
i narodzić się po ludzku i poddać się męce i umrzeć: 
na nic z tych rzeczy nie zasłużywszy, lecz wskutek 
niezrównanej dobroici, abyśmy więcej wystrzegali się 
pychy, przez którą sprawiedliwie popadliśmy w te 
opresje, aniżeli zniewag, które niezasłużenie poniósł, 
i abyśmy spokojnie spłacali dług śmierci, skoro On 
za nas nic nie dłużny mógł ją podjąć; i cokołwiekby 
jeszcze głębiej i czyściej w, takiej tajemnicy zrozu­
mieć mogą ludzie święci i lepsi. W ięc nie dziwno 
jeist odczuwać duiszę działającą w śmiertelnej dała 
powłoce i bierność ciał. Ani też, ponieważ ona jest 
od ciała lepsza, nie koniecznie powinno się uważać 
wszystkiego co jest w niej za lepsze, niż wszystko, 
co jest w ciele. Sądzą bowiem, iż jesteś pewien, że 
nad fałsz należy przenosić prawdę.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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W  ub ieg łym  m iesiącu  u k a z a ł s ię  w  „G azecie  K o ­
śc ie ln e j"  N r. 9, a r ty k u ł Ks. R . T o m an k a , k tó ry  tre śc ią  
w  om aw iane j k w e s tj i  za jm uje  d o m inu jące  m iejsce p o n ad  
innym i, tem  sam em  zasłu g u je  nu, ja k  n a jsze rszą  p u b li­
k ac ję . A r ty k u ł ten  brzm i n a s tę p u ją c o :

Śpiew podczas liturgii.
Mi, -Kapłani, k tó r y  sam  ma, zrozum ien ie  litu rg ii, szczeg ó l­
nie m szalnej, n ie ty lk o  będzie  się s ta ra ł  o p o p raw n e  
i p ięk n e  śp iew an ie  m elod ji ch ó ra ln y ch , lecz o toczy  
w ie lką  p ieczo łow ito śc ią  p ie lęgnow an ie  m uzyk i koście l- 
r.e j przez ch ó r i lud. N orm ą o b o w iązu jącą  p o z y ty w n ą  
je s t znane  M otu  p rop rio  P iu s a  X. z dn. 22. lis to p ad a  
1903, n e g a ty w n ą  c. 1264 § 1 now ego  ko d ek su  p ra w a  
k o śc ie ln eg o .

W ed ług  ty c h  p o stan o w ień  m u zy k a  k o śc ie ln a  w iirna 
o d p o w iad ać  św ię tośc i k o śc io ła ; nnczelne m ie jsce  pow i­
n ien  za jm ow ać  śp iew  g re g c r ja ń sk i (w now ej re d a k c ji 
t. z w. w a ty k a ń sk ie j , czyli tra d y c y jn e j) ;  dozw olony  je s t 
ta k ż e  s ty l po lifon iczny , by le  n ic  trą c ił  w p ływ em  św ie ­
ck ie j m uzyk i. T e k s ty  litu-rgiezne —  i to  w szy s tk ie  —  
więc- Initroit, G loria, G ird u a ł , ew. T ra c tu s  i S ek w en c ja , 
C redo , O fferto rium , S an c tu s , B ened io tus, A g n u s  Dei 
f  C om m unio  —  należy  śp iew ać  ca łe , bez sam ow olnych  
sk ró tó w  lub  .n iepo trzebnych  p c w ta rz a ń ; w  m uzyce k o ­
śc ielnej m a  g łó w n ą  ro lę  śp iew , o rg an  m u ty lk o  to w a ­
rzyszy . Z akazan e  je s t uży w an ie  fo r tep ja n ó w  i z b y t h a ­
ła ś liw y ch  in s tru m en tó w , choć m u zy k a  f ig u ra ln a  (fcet.ru- 
m entalnla) je s t —  o ile d o s to so w an a  je s t do  c h a ra k te ru  
l i tu rg ji —  dozw olona.
, W  'innych  k irrjach  spow odiow ało M otu p ro p rio  odmo- 
w ien ie  m u zy k i ko śc ie ln e j. U siłow an ia  d ru ży n  cecy ljań - 
sk ich  o trzy m a ły  sa n k c ję  przez n a jw y ższy  a u to ry te t  k o ­
śc ie ln y . T o  te ż  ziaczęto —  szczegó ln ie  w  m ia s tach , gdzie  
b y ły  po tem u  w a ru n k i —  tw o rzy ć  ch ó ry , w prow adzeń  
p ięk n e  m elo d je  g re g o r ja ń sk ie  (z to w arzy szen iem  o rg a ­
nu) d o  li tu rg ji i ta k  p rz y z w y c z a ja n o  ucho  now oczesne , 
zd ep raw o w an e  w y ra fin o w an ą  m uzyką, chrom /etyczną, do 
ty c h  p o w ażnych , p ięk n y ch  i p ro s ty c h  kom pozycji, s ię­
g a ją c y c h  d a w n y c h  w ieków  K ościo ła . Z re p e r tu a ró w  za- 
lozęły zn ik ać  św ieck ie , —  po w iększej częśc i fig u ra ln e  
skoczne, operow e śp iew y , a  z chórów , zta,brzmiały p o ­
w ażne, podn io s łe , p raw dziw ie  liturgicznie ko m p o zy c je  p o ­
lifon iczne. S zczególn ie , zesp o ły  k a te d ra ln e , d ru ż y n y  śp ie ­
w ak ó w  w k la sz c ra c h , sem m arjae.h  d u chow nych  i w szę­
dz ie  tam , gdz ie  p roboszcz  lub  re k to r  m ia ł ch o ćb y  trochę- 
zrozumiein.iia. dilai p raw d z iw ie  k o śc ie ln e j m uzyk i, —  za­
b ra ły  się  do p rzy w ró cen ia  s ty lu  o d p o w iad a ją ceg o  św ię­
to śc i m ie jsca  i ob rzędów . K o n ta k t m iędzy  U targ iem  
a  w spó ło fiaru ją icym  i razeiji z k ap łan e m  m od lącym  się 
lu d em  zo s ta ł p rzy w ró co n y . ( 'h ó r śp iew a ł w szy stk o  to , 
co o d m aw ia ł li tu rg , śp iew ał w te j sam ej formie- luib 
-w- ty m  sam y m  s ty lu , w. jak im  k a p ła n  d ek lam o w a ł te k s t  
li tu rg ic z n y  p rz y  o łta rz u .

T o  g d z ie in d z ie j. A  u mas? Z daje  m i się, że u  n as  
b a g a te liz u je  się tę  sp raw ę  i m-ie p o św ięca  się  je j ty le  
p ieczy , ile-by w y m ag a ła . „R o zp o rząd zen ia"  ks. b. G ene­
ra ln e g o  W ik a r ja tu  w  C ieszyn ie  n ie  p iszą  n ic  o śpiew ie 
litu rg iczn y m . „ P o re d n k  d la  d u ch o w n y ch  (z r. 1904), ze­
s ta w io n y  w  T arn o w ie  n a  p o d staw ie  knirend d jecez ja l- 
ąytełi";, k tó r y  n a  356 s tro n icac h  duże j ósem ki zaw ie ra  
nąj,różno rodn ie jsze , o bszerne , d ro b iazg o w e p rzep isy  o .ró­
żn y ch  kw estjtiich p a s to ra ln y c h  i sp ra w a c h  k a n c e la ry j­
n y ch  sp ra w ę  m u zy k i k o śc ie ln e j t r a k tu je  zb y t k ró tk o  
i pob ieżn ie . O śp iew ie  ko śc ie ln y m  zn a jd u jem y  n a  s tr. 
234 i 235 j e d e n a ś c i e  w i e r s z y ,  w  fonn-ie ta k ie g o  
„dodatku": „Z szczególną troskliwością starać się na­
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leży  o w y k sz ta łc e n ie  p a ra f ja n  -w śpiew ie kośc ie lnym , 
k tó ry  o b u d zą  pobożność  i ozdobę (ty lk o ? ) litu rg ji s ta ­
now i. W dzięczn ie  b rzm ią  p ieśn i m szalne , o N ajśw . S a ­
k ram en cie , o N. M. P ., kole-r.dy i t. d., a tem  w ięcej 
śp iew y  ła c iń sk ie : H aec  est d ies, S a lce  R eg in a  i T e Di urn! 
D la  zap ro w ad zen ia  jednostaj-nośei i u ch y len ia  rażących  
w  śp iew ie  b łęd ó w  n a leż y  k sz ta łcen ie  w śpiew ie oprzeć 
n a  „Ś p iew n iku  d jece z ja ln y m ". N au k ą  śpiew u pow inni 
się za jm o w ać  k a p ła n i po sk o ń czo n y ch  n ieszpo rach  —• 
jeśli p o trzeb n e  do teg o  zdo lności i w p raw ę  p o s ia d a ją "  
A  m y d o d a je m y : cóż będzie , jeże li an i zdolności, an i 
w p raw y  n ie  p o s ia d a ją ?  P lrzedew szy-stkiem  s ta ra ć  się n a ­
leży  o w y k sz ta łcen ie  i n a leży te , m a t er ja.'ne' w y posażen ie  
d o b ry ch  o rg an is tó w , k tó rz y , m ając  b y t, ch oćby  sk rom ny  
zap ew n io n y  i p o trzeb n e  zdo lności, w z g lę d n o  fachow ą, 
g ru n to w n ą  w iedzę, m o g lib y  się z a ją ć  w ed łu g  w sk azó ­
w ek  k a p ła n a  i pod  jego  p a tro n a te m  spra-wą śpie.wu li­
tu rg iczn eg o    w  m yśl p rzep isów  K o śc io ła  —  p rz y  m szy
u ro czy s te j, a  gdzie  to  n a  raz ie  je s t  n iew y k o n a ln e  i n ie ­
m ożliw e, w y k sz ta łcen iem  pare.fjan  w śp iew ie k o śc ie l­
nym . T am , gdzie  m ożna  chór z rzeszyć , u tw o rz y ć  i p ro ­
w adzić , tam  na leży  nie ty lk o  śp iew ać : H aec  e s t  di es 
(w tek śc ie  litu rg iczn y m  je s t z re sz tą : H aec  d ies), S alve 
R e g in a  i T e  D eum , lecz w szy s tk ie  te k s ty  liturgicznie.

W sz y s tk ie  d jecez je  n is z e  p o w in n y  się z a jąć  ja k  n a j­
usiln ie j u reg u lo w an iem  te j sp raw y , po p ie rać  szko łę  o r­
g a n is tó w  w  P rzem y ślu  i nowo- utw órzoii:ą A k a d ' e m j ę  
m u z y k i  k o ś c i e l n e j  w  P o z n a n i u ,  d b ać  o fa ­
chow e w y k sz ta łc e n ie  w szy stk ich  o rg an is tó w , obm yśleć 
sposób n a leż y teg o  wypo-sażenia- ty ch że , Ozy to  przez 
su b w en c je  rządow e, czy- też  przez n a k ła d a n ie  ma p ara- 
f jan  w  d ro d ze  przymiu-so-wej k o n k u re n c ji d o d a tk ó w  n a  
u trzy m an ie  o rg an is ty . Jeżeli, rz ą d  d a je  su b w en cje  lub  
d o ta c je  n a  ró żn e  p rz e d s ię b io rs tw a  k o n ce rto w e , ma. u trz y ­
m anie te a tró w  i t . p ., p rzezn aczo n e  d la  pew nej k a te ­
g o rji o b y w ate li, z p ien ięd zy  p o d a tk o w y c h , to  tak iem  
sam em  p raw em  m o żn ą  się d o m ag ać  pe-wnych su b sy d jó w  
z k a sy  p a ń s tw a  d la  p o d n ies ien ia  m uzyk i koście lnej.

G dzie n ie  można- zo rg an izo w ać  d o b reg o  chóru , k tó ­
r y b y  p o tra fi!  p rzy  odpow iedn im  n ak ład z ie  pnący  oddać  
p ięk n ie  i p o p raw n ie  m elod je  g re g o r ja ń sk ie  lub  stosow ne 
co d o  s ty lu  i sposobu  d ek lam ac ji te k s tu  iśc ie  kościelne 
ko m p o zy c je , ta m  -niech śp iew a  lu d , c a ły  lu d  odpow iednie, 
p ieśn i m szalne , n a w e t  p o d czas  u ro czy s ty ch  M szy św. 
z a sy s tą . T a k  je s t n a  Ś ląsku  C ieszyńsk im  od n iep am ię t­
n y ch  czasów  n a  p o d s taw ie  p raw o m o cn eg o , p rzed aw n io ­
n eg o  zw y cza ju ; śp iew  te n  je s t  o ty le  liturgiczny-, że po­
chodzi z se rrti i d u szy  ca łeg o  ludu , przyczynia- się do 
o b u d zen ia  pobożności, b rzm i w dzięczn ie  i n ie  da  się —  
choć ju ż  k ilk a k ro tn ie  te g o  p ró b o w an o  —  u su n ąć . J u ż  
■wyżej c y to w a n y  ks. <lr. S zu b ert p isze : w  d jecez ji m o- 
gu.mc.kiej, w  znaczn e j części d jecezji w rocław sk ie j 
i w  w ie lu  s ło w iań sk ich  dje- e z ja ch  śp iew a się n a w e t p o d ­
czas  'su m y  z -asystą w- ję z y k u  ludow ym . M otu p rop rio  
P iu s a  X. n ie  zdołało- ta m  w p ro w ad z ić  żad n e j zm iany.

Korespondencja z Ratysbony.
Szanow ny Panie Redaktorze!

Oo tydzień  praw ie zdarza się coś nowego w naszem 
życiu i ruchu m uzycznym, a  czasu wolnego ta k  skąpo, że 
trudno znaleźć sposobność po tem u, aby  się te-mi nowościami 
z panem  R edaktorem  podzielić. Zam iarem  moim jost wymie­
nić bodaj ty lko  chronologicznie w ydarzenia najw ażniejsze 
nie, w tym  celu, aby  chwalić ślepo co obce, lecz aby w ska­
zując, p rzyk łady  zagraniczne, zachęcić nasze siły muzyczne 
do organizacji i do w spólnej, w ytężonej pracy. Mam szcze­
gólnie na m yśli trzy  w ielkie koncerty , ze wszech m iar godne 
w zm ianki i coś o tu tejszych nabożeństw ach kościelnych.

I Ś P I E W . ,  ___ __________ Nr.  21.
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W ostatnią, niedzielę kw ietniow ą obchodziły miejscowe, 
ratysbońskie szkoły średni;1 znacznie spóźnioną rocznicę 
Beethowenowską. Mniejsza o spóźnienie, ale podziwiać mu­
szę rozm iary, w jakich obchód ten zakreślono, i to  licząc 
niemal w yłącznie na siły uczniów i profesorów  obu gim na­
zjów i szkoły realnej. A kadeinja odbyła się w olbrzymiej 
hali m iejskiej, zdolnej pomieścić w ygodnie 4.000 osób. W y­
pełniła, się onej niedzieli po brzegi. Na program  złożyły się 
nie jakieś Jekkotwory, ale rzeczy pow ażne i pełne treści, 
•lako w stęp służyła uw ertu ra  Beetliovena „Prom eteuszowe 
tw ory" — Die Geschopfe des Prom otheus, op. 43, odegrana 
przez połączone ork iestry  wspom nianych zakładów  nauko­
wych. Młodzież g ra ła  wprawnie, dokładnie i z zacięciem, 
jak  starzy! Zbudowała innie i zdziwiła ta  okoliczność, że 
profesorowie grali wspólnie z uczniami, a byli uczniowie 
tych  szkół, dziś doktorzy, adw okaci i t. d. w ypełniali luki, 
tak  że wspólnemu siłami utworzyli kom pletną i potężną or­
kiestrę, liczącą 100 członków. Pomijam odczyty  i dekla­
macje, a uw zględniam  ty lko  dalsze num ery m uzyczne pro­
gram u. N astąpiło  z rzędu „L arghetto" z II. Symfonji Boot- 
hovena op. 36. po t lin tegoż „Romamsa" oip. 50 na skrzypce 
i fortepian, dalej kw arte t Es-dur op. 16, a  wreszcie dw a 
chóry: „Niebiosa sław ią" i chór końcow y z oratorium  „C hry­
stus w Ogrojcu" Beet.hovena op. 56. — Na scenę wstąpiło 
przeszło 350 śpiewaków  i to samo siły chłopięce i męskie 
z wykluczeniem pań, pomimo, że znajduje się w miejscu 
kw itnące gim nazjum żeńskie. Tę w łaśnie okoliczność w y­
pada mi podnieść, że tu ta j ze szczególneiim upodobaniem  po­
sługują się chłopcami przy tw orzeniu chórów  mieszanych, 
co naturaln ie bardzo dodatnio  w pływ a na sarno w ykonanie 
utw orów  muzycznych przez taki z- spól, bo glos chłopięcy 
jak  meta] szlachetny dźwięczy i dzwoni. Na kilkanaście tu ­
tejszych mieszanych chórów kościelnych znam zaled.wo dwa, 
w których śpiewają panie, w innych śpiewają, chłopcy. 
W spom niane dw a śpiewy Beethovena brzm iały potężnie 
i m ajestatycznie po rozlogłej sali i stanow iły godne zakoń­
czenie, koncertow ego program u.

Dzień 6 m aja li. r. stal się dla, całej R atysbony dniem 
rzadkiej uroczystości. Poświęcono go nieśm iertelnej pamięci 
d e l  d i v i n  p o e t a ,  boskiego poety D ania, którego w  tym  
roku przypada 600-1; (tnia rocznica śmierci. H ala m iejska 
przybrała św iąteczną szatę, gdyż cały kw iat obyw atelstw a 
i arystokracji miejscowej w obchodzie, tym  brał udział. P rze­
mówień nie było żadnych, zato o rkiestra złożona ze 100 ar­
tystów  w ykonała  dw a m onum entalne utw ory: „Czwartą, (ro­
m antyczną) Sym fonję" A. B rucknera i F ranciszka L iszta 
„Sym fonję do Boskiej kom edji D anta". Całe morze m uzyki 
nawiskróś nowoczesnej, rozlało się przed namd, w którem  
m ożna było zanurzać się całkowicie, pić z lubością całą du­
szą aż do upojenia. R zadko gdzie i k iedy  oba te u tw ory  w i­
dnieć znowu będą na program ie! Co sami w tych  chwilach 
czułem, tego opisać nic umiem. — W  pierwszej sym fonji 
tyle było świeżej zieloności, tyle kw iatów  polnych i sielskiej 
woni, tyle zieionkowości i tęsknoty , tyle rozm arzenia, nie­
pokoju i duchowej rozterk i nowoczesnego człowieka, że 
zdolność m uzykalnego przedstaw ienia, muzycznego, rom an­
tycznego poem atu, sięgała granic możliwości. Coś dosko­
nalszego w tym  rodzaju i k ierunku  niepodobna chyba stw o­
rzyć.

D ruga sym fonja obliczona by ła  na nerwy. Uczucie grozy 
przejm owało każdego, gdy  słuchał jak  genjalmy L iszt pod 
natchnieniom  dantejskiem , dantejskkim i opow iada tonam i to, 
co boski poeta  opowiedział wierszem. Ile tam  było bólu 
w tem dantejskiem  piekle L iszta, ile jęków  i rozpaczy, ile 
zgrzytów  i zawodzeń! J a k  gorzko .szlocha i lam entuje wśród 
piekielnego szału F ranciszka z Rimini, że d la  złudnych chwil 
rozkoszy u traciła  szczęśliwość wieczną! Czekałem, żeby ta  
piekielna m uzyka jak  najprędzej się skończyła, dosyć już 
tej otchłannej i bezbrzeżnej grozy... ale nie! wciąż nowe 
grupy  instrum entów  przychodziły do słowa, nowe m alując 
cierpienia, przeplatane szyderczemi szatanów  chichotami, 
k tó re  jak  płomienne, kąsające żmije przebiegały i prężyły  się 
po strunach harf. K onw ulsyjne łam ania się męczonych dusz, 
zgrzyty, przekleństw a, w szelkiego rodzaju katusze, w szystko 
to  uk łada  się pod czarodziejską ręką  L iszta w jedną straszną 
całość, w bezbrzeżną, m rożącą toń piekielnych harm onij, 
ponad k tó rą  góruje; p rzerażający  m otyw  beznadziei, zawsze 
jednaki, zabójczo m onotonny, jak  sam a wieczność w  piekle. 
Jeżeli piekło tonam i m alow ane tale jes t okropne, to , m yśla­
łem sobie •— cóż dopiero będzie w rzeczywistości!

N areszcie o rkiestra uw olniła nas od męczącego, dan te j­
sko tragicznego uczucia g rozy i przeszła do drugiej części 
symfonji: „Czyściec". N astąpiło pew nego rodzaju odświeże­
nie nastro ju , napięcie bolesne złagodniało. Ponurość zaczęła 
się zwolna rozjaśniać, jak aś cicha rezygnacja  tchnęła  ze 
sm ętnych melodyj, W  zaw rotnym  pędzie fugi, przelatującej I

w _ szybkiem  tem pie' w szystkie rodzaje instrum entów , wiś 
dzim y jak b y  na  jaw ie dusze, co naprzem ian cierpieniem i na­
dzieją m iotane, z chw ytającą dech tęskno tą  ra tunku  szukają 
i ochłody. Tu i_ tam  silniejsze targnięcie struny  odtw arza 
nag ły  w ybuch cierpienia czy odruch rw ącej się w św iatłość 
duszy, lecz zaraz praw ie w raca cierpliw a rów nowaga, gdyż 
prom yk nadziei, w charak terystyczny  m otyw  ujęty , zdają 
przyśw ieca więźniom czyśćcowym i przynosi ukojenie.

Część druga łączy się bezpośrednio z aktem  glorifikacji. 
L iszt nie czuł się widocznie na  siłach, żeby nakreślić  bodaj 
zarys radości niebieskich; d latego też odsłania ty lko ńą 
k ilka chwil chm uram i zak ry te  niebo, a e teryczna in tonacja 
„M agnificat" zw iastuje bliskie zbawienie. Jest, w  tem  przed­
staw iona owa praw da W iary, że oczyszczająca pokuta unosi 
duszę coraz wyżej ku szczytowi m istycznej góry  świętości, 
skąd  wolny w stęp do raju. K om pozytor nie postępuje dalej 
śladem poety z gw iazdy n a  gwiazdę, lecz w  eterycznej orkie- 
stracji odchyla rąbek tajem niczej osłony, k tó rą  otoczom jest 
niedostępny oczom ludzkim m ajesta t Boży. Potężne, trium ­
falne okrzyki. H osanna — Alleluja... g łoszą ostateczne, nie­
przem ijające zwycięstwo św iętych dusz. Śpiew ten  w ykonały  
połączone siły śpiewackie całej R atysbony  około 350 sa­
mych głosów białych. T ak  kończy się pełen tajem nic dan­
tejski poem at sym foniczny Liszta, w m yśl wiecznego poje­
dnania, sp ln ianej nadziei, w prom ieniach niebieskiej chwały. 
Akadem ja trw ała  3 godziny i zrobiła n ieza tarte  w rażenie na  
słuchaczach, k tórzy  w religijnem  skupieniu opuszczali sale.

Inny dzień, godny zanotow ania, to dzień 22 m aja. P rze­
piękna niedziela m ajowa zgrom adziła niezliczone rzesze mi­
łośników sztuki w kościele podom inikańskim , w  pobliskieim 
mieście L andskut. O godzinie 3 po południu w ykonano tam  
w formie koncertu mszę „Missa solem nis" B eethovena op. 
123. By! to  również jeden z licznych obchodów Beethovenow- 
skich. Przygotow ano w szystko z ogrom nym  i kosztow nym  
aparatem , bo śpiewaków  było pono 400, a  w orkiestrze 70 
grajków ; na solistów  zaś lak  do chóru jak  do o rk iestry  
sprowadzono najlepsze siły z Monaclijum. K oszta w ykonania 
tej mszy m iały wynosić 25.000 m arek niemieckich. Przedsię­
wzięcie tego  stylu i rozm iaru, jak  na L andskut, było dosyć 
ryzykow ne, ale sądzę, że liietylko m aterjaln ie się opłaciło, 
Incz również duchowo i artystycznie  niemało przyniosło ko­
rzyści. ponieważ w ykonanie tej m onum entalnej kom pozycji 
w skrzesiło na  k ilka godzin przed rzeszą słuchaczów wiel­
kiego Beethovena. a  potężną, ty tan iczną  m ow ą harm onij po­
zwoliło przem aw iać jego genjuszowi i uczyć obecne pokole­
nia, jak  należy pojm ować boską sztukę tonów  i jak  nią 
godnie chwalić w ielkość i wszechmoc Boga. W szczegóły 
nie będę się zapuszczał i ty le ty lko dodam, że w ykonanie 
z w yjątkiem  kilku  drobnych usterek  było klasyczne.

C zytając te  no tatk i, pom yśli sobie może zacny p. re­
daktor, i że tu te js i m uzycy w znacznie lepszych m uszą żyć 
w arunkach aniżeli nasi, jeśli na tak  kosztow ne koncerty  
pozwolić sobie mogą. Jeżeli idzie o w arunki m atcrjalne, to 
są one bardzo podobne do naszych w Polsce. R atysbona to 
m iasto mmiejwięcej jak  Przem yśl (43.000 mieszkańców), 
a L andskut m ożnaby porów nać z Tarnow em , ty lko ludność 
tu  bardziej zam iłow ana w pięknie, umie je należycie oceniać 
i robić ofiary d la  sztuki. Nie żadne stałe zw iązki podejm ują 
się tych w spaniałych w ystępów  ale, że ta k  powiem, zbiera­
n in a 'z  różnych tow arzystw , kółek, kw artetów  hotelowych 
i t. d. W szysćy m uzycy są zorganizow ani w jedno zjedno­
czenie, k tóre  w pew nych uroczystych okazjach działa wspól­
nie. K iedy zaś idzie o przygotow anie jak iegoś koncertu, 
członkowie chętnie udzielają się do pracy, bez względu, , na 
połączone z teun trudy  i nudy. J a k  się dowiedziałem, to .n p . 
chór, k tó ry  śpiewał Missa solemnis Beethovana, od listopada 
zbierał się regularnie dw a razy  w tygodniu  na próby. W iel­
kiego trzeba poświęcenia, aby od listopada aż d o : m aja zaw ­
sze jedno i to sarnio ćwiczyć, ale ofiary  ,i tru d y  poniesione 
w  dzień w ystępu sowiecie się nagrodzą. — Sądzę, że także 
u nas niejedno dałoby się zrobić na polu m uzyki, gdyby 
w łaśnie więcej było przedsiębiorczości i h artu  woli do wspól­
nej i w ytrw ałej pracy.

Na zakończenie dodam  jeszcze garść  uw ag i spostrzeżeń 
o tutejszych nabożeństw ach m ajowych i procesji Bożego 
Ciała, gdyż i te  rzeczy zain teresują  pewnie szanow nych czy­
telników  naszego m iesięcznika.

Jeżeli kto tw ierdzi, że nasz lud ty lko  jest ludem  Marji, 
że u nas najpow szechniej i najgorliw iej czci się K rólową 
Nieba, ten  dopuszcza się niespraw iedliw ości wobec innych 
narodów . Co tu  w idziałem, dowodzi również głębokiego,, sy­
now skiego nabożeństw a do Marji u kato lickich  Bawarczy- 
ków. N igdy nasz kościół św. Gecylji nie w ypełniał się tak  
szczelnie ludem, jak  w łaśnie na nabożeństw ach majowych. 
Obok m undurów  oficerskich szarzały  uniform y prostych żoł­
nierzy; obyw atele, profesorowie, w szystko spieszyło d o :świą­
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tyni, a  już najw ięcej młodzież, k tóra grom adziła się naokoło 
miłej figury K rólow ej m aju. Po kazaniu  śpiewano litanję lo­
retańską, cztero-, szeiśció- lub ośmiogłosową, gdyż chór k a ­
ted ra lny  przychodził naszym  siłom z pom ocą — potem  pieśń 
m arjańską w podobnym  układzie, wreszcie T antum  ergo, koń­
czące się błogosław ieństwem  Najśw. Sakram entem . Ż cieka­
wości zaglądałem  i do innych kościołów i spostrzegałem  
ten sam n ą tło k  wiejmy eh. Byłem zbudowany.

T akże z uroczystości Bożego Ciała miłe wyniosłem 
w spomnienie. Nadmienię bodaj k ilka  szczegółów, k.tórcmi 
procesja tu te jsza  różni się od naszych, a  mam jeszcze świeżą 
w. pamięci zeszłoroczną procesję Bożego Ciała w Poznaniu. 
Główna różnica polega na t;im, że tu ta j ogół w iernych nie 
bieTze czynnego udziału w pochodzie, g ra  rolę mniej lub 
wiecej pobożnych widzów, tw orzy niejako tłum ny szpaler, 
środkiem  którego snuje się orszak profesjonalny. W sunąłem  
się w  grom adę ciekawych, miano że miałem znajdow ać się 
w chórze, aby zobaczyć tu tejsze zwyczaje, bo jak  to  słusznie 
mówią: co kraj to obyczaj! K to m iał czy też mógł brać 
udział w  pochodzie, osobnym  program em  dokum entnie do 
jo ty  oznaczono. N ietylko porządek procesji był ściśle okre­
ślony. ale także liczba osób i naw et zbiory przynajm niej 
d la duchow ieństwa.

U roczystość rozpoczęto o goclz. 6 i pół mszą pontyfi- 
kalną, tak  że już około godz. 8 rozw inęła się procesja. Ulice 
odśw iętnie ubrane, już od godziny 7 zrana  zam knięte były 
dla ruchu kołowego. Policja i oddziały w ojska pilnow ały 
porządku. N aturaln ie  w takich w arunkach odbyć się mu­
siało w szystko n iety lko bez żadnego w ypadku, ale miarowo, 
godnie, z ładem , iście po niem iecku. N a odcinku, gdzie sta- 
łem, pojaw iły  się pierw sze szeregi o godz. 8 i pól i szły jedna 
falą, przez całą godzinę. N ajprzód postępow ały dzieci szkól 
powszechnych, ochronek, zakładów  — dalej szkoły w ydzia­
łowe, p rcparandka, sem inarium  nauczycielskie, za tem i gi­
m nazjum  realne z w łasnym chórem i oba gim nazja k la ­
syczne rów nież z chóram i, wreszcie liceum i akadem icy. 
Miłe, podniosłe w rażenie robiły dziewczęta, w szystkie bez 
w yjątku  idące w bieli, z w iankam i białych róż na głowie, 
a  w  ręce niosły bukiet świeżych kw iatów . Było w tem  coś 
pociągającego, coś anielsko niewinnego, co stanow iło może 
najpiękniejszą ozdobę uroczystego obrazu. K ażdej klasie to ­
w arzyszył 2'ospodarz lub gospodyni; za szkołą zaś postępo­
w ał dy rek to r i reszta  personelu uczącego. W  jednej ręce 
obow iązkow y przy takich uroczystościach cylinder, a  w d ru ­
giej koronka: ta k  kroczyli skupieni za sw oją szkołą, odma­
w iając chórem naprzem ian z uczniam i różaniec. B ardzo to 
w idok budujący, k iedy dzieci uczą się z p rzykładu swoich 
w ychowawców publicznie w yznaw ać w iarę i oddaw ać Bogu, 
co Bożego!

Tymczasem nadchodziły  dalsze grupy: kongregacja
nm rjańska panów  i pań. bractw a, stow arzyszenia katolickie, 
trzecie zakony, zakony żeńskie, męskie, dalej małe i ducho­
wne sem inarjum, k ler m iejski, wreszcie połączone chóry, ka­
nonicy, p rałaci i .,Sanctissim um “ w otoczeniu kom panji ho­
norowej. Za Przenajśw iętszem  szły poważnie w ładze okrę­
gowe, m iejskie, kolejowe, korpus oficerski, stow arzyszenia 
obyw atelskie i kato lickie ze sztandaram i. — Śpiewu ludo­
wego, k tó ry  u nas ta k  bardzo podnosi uroczysty  nastrój, 
brakow ało zupełnie, m uzyka zaś ty lko  jedna i nieliczna w tó­
row ała .motetom i pieśniom, śpiew anym  przez chór. Jeszcze 
'jedno zrobiłem spostrzeżenie, mianowicie, że ' świece niosły 
ty lko dzieci, k tó re  w tym  roku przystąp iły  do pierwszej 
Kom unji św iętej. One też otaczały  w iankiem  ołtarze i tw o­
rzy ły  przy  nich n iejako an ielską straż. Przyw ilej ten  przy­
sługuje im we w szystkich procesjach przez cały rok.

Około godz. U  i pół wróciłem do domu zmęczony. 
Z tego co w idziałem i słyszałem , byłem niety lko zadowo­
lony, ale także zbudowany; że jednak  śpiewu ludowego w  tej 
procesji ziipełnie brakow ało, tego  pochw alić nie można.

Kończę, bo czas nagli. Jeśli tym  razem  mniej jestem  
uporządkow any i proporcjonalny w układzie, proszę' przy­
pisać to  roztargnieniu  i niepokojowi przed egzamin owemu. 
Łączę pozdrowienie z daleka  i w yrazy  praw dziw ego sza­
cunku. O ddany w C hrystusie

Ks. Antoni Środka.
R a t y s b o n a ,  dnia 10 czerw ca 1921 r.

O muzyce melodyjnej.
(Dokończenie).

T o też  fle t n a jzu p e łn ie j zadość  czyn ił w y m a ­
gan iom  id e a łu  m uzy czn eg o  G reków , k tó rz y  w ięcej 
d b a li o to , a b y  ich  dźw ięk i b y ły  czy ste , n iż  b o ­

g a te  i pe łne , a w  m uzyce w yżej cen ili po rząd ek  
i sp o k ó j, n iż  ru ch  d ra m a ty c z n y  lu b  n a m ię tn e  k o n tra s ty  
tonów . B eetlioven , n a jw y ż sz y  g e n ju sz  m u zy k i h a rm o ­
n ijn e j n a sz y c h  czasów , u m ia ł d o b rze  o cen ić  ta je m n ic z ą  
p o tę g ę  f le tu ; ja k ż e  te ż  często  k a ż e  m u  p ro w ad z ić  me- 
lo d ją  w śró d  ro lm k a n e j o rk ie s try  k u  w ie lk iem u  naszem u 
zdziw ien iu , k ie d y  s łu c h a ją c  je g o  sy m fo n ji n a g le  o d ­
czu w am y  w y ra ź n ie  ów  sk ro m n y  i ła g o d n y  g ło s f le tu , 
w śró d  ogó lnego  h a ła su , ty s ią c a  g rzm o tó w  i w rzasków .

Z anim  sk o ń czę  z G rek am i i z ic.li m e lo d y jn ą  m u­
z y k ą , w sp o m n ieć  je szcze  m uszę o p ew n ej g am ie , n a d e r  
c h a ra k te ry s ty c z n e j, u ło żo n e j p rzez  P i ta g o re s a  i o p a rte j 
ra cze j n a  m a te m a ty c z n y m  ra c h u n k u  n iż  n a  m uzycznem  
po czu c iu  uch a . P ita g o re s  w y k ry ł b y ł lic zeb n y  s to su n ek  
k w in ty  do  to n ik i; u ło ży ł te d y  g am ę z sze reg u  sam ych  
k w in t. T ym  sposobem  g a m a  je g o  m ia ła  ty lk o  d w a  ro ­
d z a je  p rz e s ta n k ó w  i b y ła  p rz e to  b a rd z ie j p raw id ło w a , 
niż in n e  g a m y  g reck ie , k tó r e  po sp o lic ie  n ie  m ia ły  n a ­
w e t dw óch  p rz e s ta n k ó w  je d n a k o w y c h . N a to m ia s t w  g a ­
m ie  P i ta g o re s a  je s t  p ięć  p rz e s ta n k ó w  d u ży ch  je d n a ­
k o w y ch  i d w a  m ałe  (zw ano  lim m a ), n ieco  m n ie jsze  od 
p ó łto n u  n a sze j sk a li m u zy czn e j. W  te j  szczegó lne j g a ­
m ie w sz y s tk o  je s t  p o św ięco n e  n a  rzecz  k w in ty , p rzez  
co te rc je  i sę k a ty  są  n ieco  n iecz y s te . W e d łu g  P ita g o re sa  
i  je g o  uczn iów , g a m a  t a  p rz e d s ta w ia ła  m u zy k ę  u n iw e r­
sa ln ą , po w szech n ą . P rz y p isy w a li oni ta je m n ic z ą  m oc 
liczb ie  3, a  tu  ja k b y  n a  p o p a rc ie  te g o  m n iem an ia  m istrz  
ich  w y k ry w a , że 3 w y ra ż a  s to su n e k  k w in ty  do  to n ik i. 
B ędąc  p o d o b n o  w  k u źn i i s ły sz ą c  p o w sta w a n ie  ro zm ai­
ty c h  d źw ięków , k ie d y  m ło t u d e rz a ł o k o w a d ło , p ow zią ł 
zam ia r z b a d a n ia  w za jem n eg o  s to su n k u  ty c h  dźw ięków ; 
w  ty m  ce lu  zaw iesił m a łe  c ię ż a rk i n a  dw ó ch  s tru n a c h  
i d o p ó ty  je  zm ien ia ł, aż  d źw ięk  je d n e j m ia ł się do 
d źw ięk u  d ru g ie j, j a k  ok taw a, do to n ik i; d o d a ł n a s tę p n ie  
trz e c ią  s tru n ę  i t a k  u re g u lo w a ł z aw ieszo n y  n a  n ie j 
c iężar, że d źw ięk  je j  w y d a w a ł k w in tę  te j  o k taw y . P o - j 
ró w n a ł w reszc ie  te  c ię ż a ry  i p rz e k o n a ł się, że s to su ­
n e k  c ięża ru  te n ik i d c  c ięża ru  o k ta w y  je s t ja k  1 : 2, a  do 
c ięż a ru  k w in ty , ja k  1:3. A to li ch cąc  n a  te j  p o d s taw ie  
u ło ży ć  gam ę, d o s trz e g ł z a raz , iż ze s to su n k u  1 do  2 n ic  
w ięcej n a d  sze reg  o k ta w  w y d o b y ć  n ie  p o tra f i;  g d y  n a ­
to m ia s t ze s to su n k u  1 do  3 o trz y m a ł dość  u ro zm aico n ą  
gam m ę d ia to n ic z n ą . N ie k tó rz y  je d n a k  p rz y p u sz c z a ją , 
że P ita g o re s  b ęd ąc  w  A z ji, d o w ied z ia ł się od ta m e c z ­
n y c h  k a p ła n ó w  o s to su n k u  k w in ty  do  to n ik i. B yć to  
b a rd z o  m oże, zw łaszcza , że s to su n e k  te n  zn an y m  b y ł 
od  n a jd a w n ie js z e j s ta ro ż y tn o śc i, j a k  się o tem  p rz e ­
k o n a ć  m ożna  w  m uzyce  C h ińczyków , k tó r e j  tw ó rc ą  
b y ł ja k o b y  L in g -L u n , co ży ł, pono  8000 l a t  tem u , w e­
d łu g  ra c h u b y  c h iń sk ie j; a  ta k ż e  i w  m uzyce  In d ja n , 
w y n a lez io n e j p rzez  B rah m ę  i p rzez  b o g in ię  T e re sw a ti. 
W łaśc iw ie  n u m ery czn eg o  s to su n k u  n a ro d y  te  p ra w d o ­
p o d o b n ie  n ie  zn a ły , a  p rz y n a jm n ie j w  d a w n y c h  cza ­
sach ; a le  z n a ły  s to su n e k  m u z y k a ln y , to  je s t  u m ia ły  
u chem  odczuć  s to p ie ń  p o w in o w ac tw a  k w in ty  do to n ik i. 
P rz y p u sz c z a ć  n a w e t m ożna , że ucho  lu d zk ie  w cześn ie j 
p o zn a ło  i o d czuw ało  w raż liw ie j s to su n e k  to n ik i do 

k w in ty , n iż  do  o k taw y . B o o k ta w a  je s t  ty lk o  p o w tó ­
rzen iem  to n ik i i je d y n ie  ty lk o  p o trz e b y  m u zy k i h a r ­
m o n ijn e j zm u siły  n a s  do  p o d z ia łu  sk a li m u zy czn e j n a  
sze reg  o k taw , a le  w  o k taw ie  n ie  n a p o ty k a m y  n ic  n o ­
w ego , g d y  ty m czasem  k w in ta  nio ty lk o  tw o rz y  rów n ież  
d o sk o n a ły  k o n so n a n s  z to n ik ą , a le  n a d to  d o s ta rc z a  nam  
p ie rw ia s tk ó w  zu p e łn ie  n o w ych , k tó r e  p rz y je m n ie  łe ch c ą  
ucho  n asze . R o la  k w in ty  ta k  je s t  w ażn a , a  w p ły w  je j 
n a  u ch o  n a sze  ta k  p o tę ż n y , że te o re ty c z n a  g a m a  P i t a ­
g o re sa  u ż y w a n a  b y ła  czas ja k iś , ja k k o lw ie k , z pow odu , 
że w szy s tk o  p o św ię c a ła  n a  rzecz  k w in ty , m ia ła  te rc je
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i s e k s ty  n ieco  fa łszyw e. S zczeg ó ln a  rzecz , że ta k  sarno 
fa łszyw o są  te r c je  i s e k s ty  w gam ie  g a e lic k ie j, k tó r a  
s k ła d a ła  się ty lk o  z p ięc iu  to n ó w , u ło żo n y ch  w ed łu g  
p rz e s ta n k ó w  k w in ty .

W spom nia łem  o gam ie  g ae lick ie j i p rzy sz ło  mi na 
m yśl, żc m ów iąc o m uzyce  m onofon icznej i m e lo d y jn e j, 
trz e b a  ch o c iażb y  pobieżn ie  i o te j gam m ie cośk o lw iek  
pow iedzieć , tem b a rd z ic j, żc p o d czas g d y  z try b ó w  g re ­
ckich  p o s iad am y  ty lk o  p a rę  frag m en tó w , a u te n ty c z n o ­
ści n iepew nej; n a to m ia s t m u z y k a  g a e lic k a , p rzech o ­
w an a  w s ta ro d a w n y c h  p io sn k ach  szk o ck ich  i ir la n d z ­
k ich , p rz e trw a ła  w iek i i d o tą d  jeszcze  zach o w ała  sw ój 
p ie rw o tn y  c h a ra k te r . C hcąc  p o zn ać  w ca łe j pe łn i jej 
w dzięk  n a iw n y , a  za razom  n ieco  dzik i, n ie n a leż y  p io ­
sn ek  ty c h  śp iew ać  z tran& krypcy j m u zy k ó w  n o w o cze­
snych . na jczęśc ie j t a k  o g ran iczo n y ch , że u s iłu jący ch  
p ie rw o tn ą  tę  m e lo d ią  n a g ia ć  do form  g am y  now oży ­
tn e j, przedew szystlkie-m  zaś nic n a leż y  ich  śp iew ać 
z ak o m p an iam en tem , bo ak o m p an iam en t, tw o rz ą c  h a r- 
m on ją , zepsu je  c a ły  ro d z im y  efek t m onofou ji. Z re sz tą  
n asze  now oczesno  in istrum en ta  tw o rz y ły b y  b e z u s ta n n y  
z je j dźw ięk iem  dysso-nans. A le n iech  c z y s ty  g łos, co 
z tr a d y c ji  zna, w łaśc iw e  in to n ac jo  te j  m u zy k i s ta ro ż y ­
tn e j. zanuci lek k o  i sw obodn ie  je j k a p ry ś n ą  m e ło d ją  
bez żad n eg o  ak o m p an iam en tu , a  od czu jem y  ja k ie ś  n ieo ­
p isan e  i n ie ja sn e  w zruszen ie , p rze jm u jące  do  g łęb i d u ­
sze n a sz a ; w p raw d zie  nie n a p o tk a m y  ty c h  zw ro tów  
i fo rm u łek , k tó re  p rzy zw y cza iliśm y  się  s ły szeć  w  zw y­
k łe j naszej m uzyce , lecz  za  to  d o zn am y  n o w y ch  i n ie ­
z n an y ch  n a m  w rażeń , s ły sz ą c  d z iw ny  i szczeg ó ln y  po lo t 
m yśli te j m elod ji, ru ch  sw o b o d n y  i le k k i, to  znow u j a ­
k iś  ta jem n iczy  i n iezd e cy d o w an y . B ra k  w sze lk ie j to ­
nacji, te j p o tężn e j sp ó jn i, te g o  p o w in o w ac tw a  dźw ię­
ków , do k tó re g o  p rzyzw yczaiła , n as m uzyka- h a rm o n ijn a , 
n a d a je  m elodji t.ycli p io sn ek  pew n ą  sw o b o d ę  i n ieza ­
leżność . k tó r a  z a is te  n ie  je s t  bez w d z ięk u ; m u z y k a  ich 
s ta je  się p rzez  to  m niej sk o m p lik o w an ą , rz ek łb y m  b a r ­
dziej sp o n tan iczn ą , b a rd z ie j n a w e t n a tu ra ln ą .

B a d a ją c  s ta ro d a w n ą  g am ę  g ae lick ą , p rzek o n ać  się 
m o żn a  n a jsn a d n ie j , że s k a la  muzyczna- opróc-z p ie rw ia s t­
k ó w  s ta ły c h  m a ta k ż e  i dow olne. P rz e s trz e ń  m u zy czn ą  
m iędzy  te n ik ą  i o k ta w ą  g łów nej g am y  g ae lick ie j w y - ' 
p e łn ia  z w y cza jn a  se k u n d a , z w y cza jn a  k w a r ta  i zw y­
c z a jn a  k w in ta ; te rc ji  i s e k s ty  n ie  m a , a le  z a to  pom iędzy  
k w in tą  a  o k ta w ą  z n a jd u je  się n u ta , k tó re j  n ie  m a  ani 
w  dw óch  n a szy ch  te raźn ie jszy ch  g am ach , an i w  żadnej 
gam ie  g re c k ie j. P rz e s ta w ia ją c  n u ty  g am y  g ae lick ie j, 
z łożonej z pięciiu p rze s tan k ó w , w  ta k i  sam  sposób , ja k  
p rze s taw ia liśm y  n u ty  siedm io  - p rze s tan k o w e j g am y  
g reck ie j, o trzy m am y  p ięć  k o n s te la e y j m u zycznych , p ięć 
szeregów , p ięć  try b ó w , s ta n o w ią c y c h  p o d s taw ę  w sz y s t­
k ich  zn an y ch  a s ta ro d a w n y c h  p io sn ek  g ae lick ich . Te 
p ie rw o tn e  t r y b y  g ae lick ie  w zb o g ac iły  się  n a s tęp n ie  
p rzez  d o d an ie  n ie k tó ry c h  n u t  n o w ych , m ianow icie  tych , 
z k tó ry c h  c h rz e śc ija ń sk a  l i tu rg ja  u tw o rz y ła  sw ą  garnę 
k o śc ie ln ą ; w sze lak o  te  n cw o w p ro w ad zo n e  n u ty  n ie  zdo ­
ła ły  z a trzeć  p ie rw o tn eg o  a  ta k  o ry g in a ln eg o  c h a ra k te ru  
m u zy k i g ae lick ie j, a  co n a jw ięce j w p ro w ad z iły  ty lk o  
łag o d n ie jsze  p rze jśc ia  w  d aw n y ch  m e lc d ja c h  i p rz y ta r ły  
n ieco  ich  d z ik ie  k o n tra s ty . Bo g en ju sz  g ae lick i um iał 
u b ó s tw o  p ie rw o tn e j sw ej g am y  w y n ag ro d z ić  przez ro z ­
m aito ść  try b ó w  i przez n a d z w y c z a jn ą  sw o b o d ę  i le k ­
k o ść  ru c h u  m d o d ji.

P o n iew aż  w szędzie , w e w sz y s tk ic h  w ie k a c h  
i u  w sz y s tk ic h  n a ro d ó w , p o czą tk iem  m u zy k i b y ła  me- 
lo d ja , p rz e to  oznaczm y  jeszcze  ra z  tre śc iw ie  g łów ne  je j 
p rzy m io ty . Owóż pr-zedew szystk iem  nadm ien ić  m usim y,

że m u zy k a  m onofon iczna  c-zyli jednogłosow a- tw o rz y ła  
g am y , s łu c h a ją c  n a k a z u  u ch a  i s ta r a ją c  się  n ad e - 
w szy stk o  o w y b ó r ja k  n a jlep szy ch  k o n so n an só w  w  celu 
ustalenia, sw y ch  p rze s ta n k ó w , a  w ięc  k w in tę , ok taw ę , 
k w a r tę  e tc . A le p on iew aż  d źw ięk i w  n iej sz ły  po ko le i, 
jed n e  za d rug im i, p rze to  p o s ia d a ła  ona d a lek o  w iększą  
sw obodę, znaczn ie  w ię k sz ą , n iż  n asza  h a rm o n ja ; m ogła 
za tem  w y n a jd y w a ć  n a jro zm a itsze  t r y b y  i tw o rzy ć  p rze ­
różne  s ty le . N ie b y ła  też  o b o w iązan a  ta k  ja k  h a rm o n ja  
d o  u trz y m y w a n ia  w szy stk ich  d źw ięków  w oko ło  s ta łe g o  
śro d k a , w o k o ło  te g o  słońca- k o n s te la c j i m uzycznej, 
k tó r e  to n ik a  n a z y w a m y ; bo  z re sz tą  h a rm o n ja , g d y b y  
n ie  n a k ła d a ła  n a  sieb ie  teg o  o b ow iązku , nie b y łab y  
w s ta n ie  u trz y m a ć  o rk ie s try  w  p o rząd k u . N atom iast, 
m e lo d ia  m oże s ię  do-wolnie rozw ijać , sw obodn ie  d ąży ć  
najprzód, n ie  m a jąc  w ca le  an i obow iązku  an i p o trzeb y  
u w a ż a ć  b aczn ie  n a  sw ój p u n k t w y jśc ia , an i t a k  często  
co fać  się  i w ra c a ć  do  niego-. A  za tem  obfitość  try b ó w  
czy li gam  i b ra k  to n a c ji, o to  d w a  iście  c h a ra k te ry s ty ­
czne p rz y m io ty  m u zy k i m elo d y jn e j.

P rz e jd ź m y  z ko le i do  o p isan ia  p rzy m io tó w  i dz ie­
jow ego  rozw o ju  m u zy k i h a rm o n ijn e j, p o c z y n a ją c  od 
chw ili je j p o w s ta n ia  a ż  do  dn i d z is ie jszych . Jeże li 
rzeźb a  na jw y ższeg o  ro z k w itu  do sięg ła  u s ta ro ż y tn y c h , 
m a la rs tw o  w  epoce  o d ro d zen ia , to  m u z y k a  harm o n ijn a  
je s t  w  ca ło śc i k ra .ec ją  no w szy ch  czasów . W p raw d zie  
n iek tó rzy  d o p a tru ją  ślad ó w  h a rm o n ji ju ż  u G reków ; ale 
p rzec ież  ich h a rm o n ja  n ie  b y ła  na.s.zą, ho chociaż  w p ro ­
w a d z a ła  w  w sp ó ln ą  g rę  k ilk a  in s tru m en tó w , n ie  z,nabf 
je d n a k  in n eg o  p rz e s ta n k u  n a d  o k ta w ę ; w szak  w  ich 
d u b e lto w y m  flocie je d n a  ru rk a  o d p o w iad a  o k ta w ą  d ru ­
g ie j. M clcd ją  ak o m p an io w a n o  n iek ied y  ja k im ik o lw ie k  
m onotonneim  b rzm ieniem , podoibnem  do  d źw ięków  n a ­
szej k o b zy ; b u ja ła  ona- te d y  sw o b o d n ie  n a  jed n o litem  
tle  dźw ięcznom . A le p rzecież  n a iw n e  te  a k o m p a n ia ­
m en t a, is tn ie ją c e  p raw ie  w e w sz y s tk ic h  m u zy k ac h  
pie-rw-ctnych, n ie  m a ją  n ic  w sp ó ln eg o  z n a sz ą  w łaśc iw ą  
h a rm e n ją  i n a w e t p rzy ró w n an e  do n ie j b y ć  n ie  m ogą.

I Ś P I E W .  Str. 5.

August Laugel.

„Polska wiosna".
W ielk i k o n ce rt 1000 dzieci k rak o w sk ich  szkó ł p o w ­

szechny ; h , p o łączo n y  z w idow isk iem  scesniiczue-m, u k ła d u  
i pod k ie ro w n ic tw em  A. Isepp iego .

PROGRAM:
M uzyka: N o skow sk iego , T ro sz la , O strow sk iego . —  

S łow a: M. K o n o p n ick ie j, E . B ied ara , S t. W a jd y , L. P a ­
ty n y .

C zęść I: 1. U w e rtu ra  —  o rk ie s tra . —  2. P ro log . —•
3. Z w ias tu n y  w iosny  —  chó r i o rk ie s tra . —  4. Zim a
i wiosna, —  d ek lam ac ja . —  5. Z im a i w io sn a  —  chór. —
6. R o zm o w a kw ia tó w . —  7. W iosna  d o k o ła  —  chór. —
8. Maj k ró lew icz  —  d ek lam ac ja . —  9. N a m ajów kę! —  
ch ó r i o rk ie s tra .

Część II: 10. R ozkosz  w iosenna, —  - b ó r  i o rk ie s tra . —
11. N a  falacih żyicia —  d ek lam ac ja . —  12. N a  łodzi —  
chó r d z iew czą t. —  13. C ichy  w ieczór —  śp iew  so lo . —  
14. Żaby -  dek lam acja , zbi-o-rewtu —  15. M uzyka żab —  
chó r chłop:,ów . —  16. K ról ta n ó w  —  d ek lam ac ja . —  
17. P ieśń  o roli —  chó r i o rk ie s tra . —  18. M azur. —  
19. M arsz try u m fa ln y  —  chó r i orkiestra,.

K o m ite t w y k o n aw czy : P P . A m eisenów m a, B ialik iew i- 
czów na, Biela,s, C iężobka, C hęc iń ska , D obrow o lska , Dr. 
B u re k , D rap ich , G undelachow la, K asp rz y k ó w n a  Br., 
K a sp rz y k ó w n a  F e l., K osińskai S tan is ł., K o siń sk a  W ł.,
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K ozera , K u liń sk i, K u m ała , L ity ń sk a , M aj, Mtilleroiw&i, 
N iem czyk , P aźd z ie rn y , Polcfht, R o b a k  J . ,  R o g a tk i ,  Se- 
rediyński, S ieńko , S z a le s k ą  S zalesk i, S to p ezy ń sk a , Św ior- 
czyńsk i, U ru sk ią  W a g n e ro w a , W argow śika, W ojtyżan .ka , 
W ójc ick i, Z a jączk o w sk a  J . ,  Zajdzikow& ki, Z a w itą  Ży- 
chal.

N iezw y k le  o ry g in a ln e , p ięk n e  i p o u c z a ją c e  w idow i­
sko , p rzed s taw io n e  z o sta ło  k ra k o w sk ie j pub liczności 

j te a trz e  m iejsk im  im. S ło w ack ieg o  p ó  ra|z p ierw szy  
d n ia  8 czerw ca, poczerń cia ogó lne  żąd an ie  po w tó rzo n e  
jeszcze  4 razy .

W sp ó łu d z ia ł w k o n ce rc ie  p rzy ję ła  o rk ie s tra  n au czy ­
c ie lsk a  k u  w zm ocnien iu  o rk ie s try  Z w iązku  m u zy k an tó w  
p o lsk ich , razem  w  liczb ie  o k o ło  60 osób.

N a  pierw sze hasło  zap o w ied z ian eg o  p rzed s taw ien ia , 
ty lk o  b liżej w ta jem n iczen i, lub  te ż  p raw d z iw i m iłośnicy

P ro f .  A . I S E P P I
Inicjator koncertu  i tw órca w idow iska 

„Polska w iosna“ .

n aszy ch  m ilu s iń sk ich  posp ieszy li d o  te a tru . W ie lu  pe­
sy m istó w  w yo b raża ło  sob ie , że w idow isko  m ujące  się 
odbyć, będzie  ro d za jem  pop isu  dziec ięcego , ja k ie  często  
o d b y w a ją  się  n a  p o ra n k a c h  szk o ln y ch , lub  te ż  w te a ­
trz y k a c h  o c h a ra k te rz e  p o p isów  ch o reo g ra ficzn y ch , p la ­
s ty c z n y c h  p rzed s taw ień  k la sy k ó w , g im nastyk i! ry tm i­
cznej lub t. p. —  T y m czasem  s k ro m n a  „ P o ls k a  w io sn a" , 
ja k  to  już  k ry ty k a  p a ro k ro tn ie  zazn aczy ła , p rzesz ła  n a j ­
śm ielsze oczekiiwujnia.

T a k  po d  w zg lędem  lite ra c k im , ja k  i m uzycznym , 
dzieło  ho u k a z a ło  się w sp an ia le , zaś w y k o n a n ie  ca łośc i 
d a ło  p o jęc ie  p u b licznośc i oo m oże zd z ia łać  p ra c a  p e d a ­
g o g a , po św ięca j eg o  sw e s iły  d la  p rzy sz łeg o  spo łe­
czeństw a .

N a wiidowinii te a tra ln e j  u staw io n o  a m fite a tra ln ie  pod- 
jum , w  15 rzęd ach , n a  k tó re m  w  k a ż d y m  rzędz ie  s ta ­
n ę ło  oko ło  60 dziec i o b o jg a  płci. Sam  śro d ek  w idow ni 
zajęły! b ia ło  u b ra n e  d z iew o zą tk a , boczne zaś sk rz y d ła  
w y p ełn ili ch ło p cy  w  c iem nych  u b ra n k a c h , ta k , że c a ­
ło ść  p rz e d s ta w ia ła  tirzechkolum now ą b a rw n ą  g ru p ę  m a­
lu tk ich  a r ty s tó w  i a r ty s te k . P rz e d  u s ta w io n ą  g ru p ą , po ­
zo sta ło  jeszcze k ilk a  m e tró w  w olnej p rzes trzen i, n a  
k tó re j w y stęp o w a li so liści, so lis tk i, d e b la m a to rz y  i de- 
k liam atorki.

P ie rw sze  w rażen ie  n a  w idok  te g o  la su  g łó w ek  dzie­
cięcych , od d z ia ła ło  n a  pub liczn o ść  n iezw yk le  rozczu la ­
jąco , srano  zaś w y k o n an ie  p ro g ra m u  i tre ść  jeg o , za ­
ch w y ca ły  n a w e t n a jw y b red n ie jszy ch  m elom anów . T o

toż k ra k o w sk a  bezw zg lęd n a  k ry ty k a  p rz y ję ła  ten  w y ­
s tę p  ja k o  dzie ło  w y so k ie j m ia ry , t a k  pod  w zg lędem  alr- 
ty istycznio-pedagogicznym , ja k  te ż  i k u ltu ra ln y m .

S am o u s taw ien ie  ty s ią c a  ty c h  d ro b n y ch  i. n ad zw y cza j 
ruch liw ych  a rty stów / i a r ty s te k , te j żyw ej scen y , u d e ­
k o ro w an e j krajobrfażem  w iosennym , p rzed s taw ia ło  się 
oczom  w id za  im ponu jąco . P rz e su w a ją c e  się p rzez  scenę 
figu ry , -w yobrażające  w iosnę  w  o to czen iu  k w ia tó w , łódź 
p ły n ą c ą  ze śpiew aazkajm i i d e k la m a tc rk ą  u tw o ru  „N a  
flajaich ży c ia " , d a le j ż ab y  zielone, w ita ją c e  w iosnę, 
a  w reszc ie  c z te ry  p a ry  k ra k o w sk ic h  zuchów  i K ra k o ­
w ianek  tań c z ą c y c h  d z ia rsk o  lńc.lzinra, św iad czy ło , że k o ­
m ite t w y k o n a w c ó w  w ło ży ł b an  Iz o w ie le  szó iche toe j poza 
szk o ln e j n au czy c ie lsk ie j p ra c y .

W y k o n an ie  m uzyczne  b y ło  n ieo cz ek iw an ie  ja k  n a j­
lepsze. C zy sta  in to n ac ja  g łosów , figu ra t jje alitów  n a  tle  
so p ran ó w  w y  ch o d z iły  n ad zw y cza j czy s to , p ięk n ie  i  ró ­
w no, e k sp re s ja  i d y n a m ik a  po szczeg ó ln y ch  fraz , w y k o ­
n y w a n e  z dalą  p recy z ją , św iad czy ły , że nie pom inięto  
an i je d n e g o  w a ru n k u  p o p raw n eg o  i a r ty s ty c z n e g o  w y ­
k o n an ia .

Ja k k o lw ie k  w szy stk ie  dz iec i z a s łu g u ją  n a  słowa, n a j­
w yższego  u zn an ia , z a  p ięk n e  i z p rze jęc iem  w y k o n an ie  
p ro g ram u , to  je d n a k  w y p a d a  nam  .w ym ien ić  choć k ilku  
m ałych  b o h a te ró w , k tó rz y  p o d ję li się w y k o n an ia  p o ­
szczeg ó ln y ch  ról i w yw iąza li się  ze sw ego  z ad an ia  nad  
w y raz  znakom icie .

G łów ną  ro lę „w io sn y "  o d tw o rz y ła  Zosia Soganiu- 
k ó w n a , u czen n ica  I. k u rs u  sem iti. im . P re feendanza . O v  
g in a ln ą  „z im ą" b y ła  M ichn iew ska K a ro lin a , ucz. szkoły  
im. S ien k iew icza  w  P o dgó rzu .

P ro lo g  w y g ło sił S to n o w sk i Je rz y , u czeń  szk o ły  im 
Jach o w icza .

N em ezis: G oirczaków na M arja, ucz. szko ły  im. S ien ­
k iew icz a  w  P o d g ó rzu .

Ś n ieży czk a : Peterówmu. O la, ucz . żeńsk . g im n. państw .
Z aw cześn ie : M csisoczy H ala , ucz. szk o ły  im . S ien k ie ­

w icza .
K lu czy k : Ryniowi.:® Ja d w ig a , ucz. szk o ły  im . S ien ­

k iew icza .
P ą c z e k  róży : R yszk iew icz  A utia , ucz. szk o ły  im. S ień- - 

kiewiiozla,
M aj k ró lew icz : Falichleibów no M adzia, ucz. szko ły  

4n. S ienk iew icza ,
F io łe k : F a j to  W ik to r, ucz. szk o ły  św. M ikołaja .
Dziew czątkiO  w  łodzi: C ieślików na  J a d z ia , ucz. szk o ły  

mi PliłszOiwie.
C h ło p czy k  ze d w o ru : B u ra to w sk i F ran c iszek , ucz. 

szk o ły  św . Fłorji ma,
D ek lam ac je  żab ek : W iśn io w sk a  W ła d y s ła w a , W i­

śn io w sk a  K laroliua, B a n e tó m ra  H e le n ą  T o k arzó w n a  
A lo jza , u czernice szk o ły  im . S ienk iew icza .

B o g in k a : D u d z ik ó w n a  A nna , ucz. szk o ły  im.. S ienk ie- j 
w idza.

M azur: S to rc  K aro l, u czeń  szk o ły  im. Jach o w icza ,
T a n ie c  4 p a ry : a) S ik o rsk a  L o la  —  P ro k eez  L eszek , i

b) S ik o rsk a  J a n k a  —  G ó rk a  W ład y s ław , e) K o w n ack a  
L id ja  — • B a lab u szy ń sk i W ład y s ław , d) K ręc in ó w n a  
Mairja —  Z b y szek  Oleś.

S ko ro  z  u zn an ie m  p o dn ieś liśm y  w y k o n an ie  w idow i- j 
s k a  p rzez  dziec i, om ów ić ta k ż e  n a leż y  u d z ia ł o rk ie s try  i 
w  tem że  p rzed s taw ien iu .

O rk ie s tra , z am ia s t b y ć  p o d p o rą  i pom ocą  chórow i I 
u tru d n ia ła  d y ry g e n to w i sw obodę ruchów , nie rozum ie- j 
ją c  w idoczn ie  m im icznych  jeg o  znaków , zm u sza ła  d y ry - j 
g e n ta  do  g ło śnego  n aw o ły w a n ia  do  cichego  a k o m p a n ia ­
m e n tu  lub  po w tó rzen ia . Od o rk ie s try  zaw odow ej i dob rze  j 
op łacan e j n a le ż y  żąd ać  lepszego  w y k o n an ia , gdyż  ta k ie  j



„apychaniiie“ licu je  ty lk o  n iesum iennem u  -w ykonaw cy. 
T ego  p rzy p u szczen ia  n ie  pow inna n a  sieb ie  śc iąg n ąć  or- 
kiasttfa, zg ru p o w a n a  w  zw iązek , mająel;:: p re te n s je  do 
po lskości, kuLfciuryi i o b y w a te ls tw a .

N adm ien ić  w y p ad a , że poszczegó ln i cz łonkow ie  o r ­
k ie s try  nie uw aża li za  s to so w n e  p rzy b y ć  n a  p ró b ę , w o­
b ec  czego  „p ły w a li"  b ezn ad z ie jn ie  w poszczegó lnych  
m iejscach  w y k o n y w a n y c h  u tw orów .

In ic ja to rem , tw ó rc ą  i rz ec  m o żn a  d u sz ą  ca łe j im prezy  
je s t  p. A. Isepp i, z a s łu żo n y  p ed ag o g , k tó ry  n ie jed n o ­
k ro tn ie  d a l się pozm.Mć K rak o w o w i, przez u rząd zan ie  po ­
w ażn y ch  i n a  w ysok im  s to p n iu  u trzym any .(h  popisów .

J u ż  w r. 1913 w idzie liśm y  „Ś w ięto  w io sn y " , w  ro k u  
1916 podz iw ia liśm y  jeg o  oryginallńy  u tw ó r „Z cieminych 
d n i" , sz tu k ę  d ra m a ty c z n ą  z p rzeży ć  K ra k o w a  w  czasie 
W ojny św ia tow ej. K ażd o razo w o  w y k o n aw cam i b y ły  
dzieci, d la  k tó ry c h  zaw sze p o św ięca  sw e zdo lności i p ra ­
cę. P . Isepp i zg ro m ad za  s ta le  w sze lk ą  d z ia tw ę , bez ró ­
żnicy  sthniu, uboższe ' dz iec i t r a k tu je  n a  rów n i z zam oż­
n ie jszym i, p rzen o s i n a w e t w ięcej zdo lnośc i n au k o w e  ubo­
g ich  uczn iów , ponad  zdolności ty/eh, któirzy sam o d zie l­
nie p raco w ać  n a d  sobą  n ie  m a ją  o cho ty , —- ioo św iadczy  
nvjji,\ym owniej o p raw dziw ie  o b y w ate lsk im  c h a ra k te rz e  
teg o  ped ag o g a .

D oprow adzić  do  s k u tk u , ta k ie  p rzed s taw ien ie  n ie  je s t  
rzeczą  z b y t ła tw ą . P rzy g o to w an ie  w y m ag a ło  k ilkom ie- 
sięeznej p racy , w ielk iej s iły  w oli, h a r tu  i w y trzy m a ło ­
ści. D zieci sz k o ln e  b io rące  u d z ia ł w  k o n cerc ie  w sp ó łza ­
w odniczyły! ze so b ą  —  po tru d a c h  szk o ln y ch  m ia ły  m iłą  
ro z ry w k ę , u d a re m n ia ją c ą  n iew łaśc iw e  sp ęd zan ie  p oza  
sz k o ln eg n  czasu .

P rzep e łn io n y  te a t r ,  burze o k la sk ó w  po k ażd y m  p u n k ­
cie p ro g ram u , b y ły  sk ro m n em  uzn an iem  za  pon iesione  
w ty m  k ie ru n k u  tru d y  i p racę .

N ie n a  ty c h  ty jk o  zew n ę trzn y ch  o b jaw ach  k o ń czy  
się u zn an ie  za  ta k  w zn io słą  prla,cę —  to  w szy scy  dobrze  
rozum ieją . W  semcach ro d z ic ie lsk ich  i ty c h  dziec i w y k o ­
naw ców , k tó ry m  ta k  szczerze  za jm u ją  się n a s i oibywa- 
te le -p ed ag o d zy , p o z o s ta je  je szcze  n iew y g asła , p raw d z i­
w a  w dzięczność  i p am ięć  o ty c h , k tó rz y  n a  po lu  o św iaty  
i k u ltu ry  p o z o s ta w ia ją  n am  p ięk n y  p rz y k ła d  sw ej p ra ­
cy , zm ierza jące j k u  o b w ale  nasze j O jczyzny  i je j p rzy ­
sz ły ch  p o k o leń . R . F .

Nie mówmy nic!
G dy żywiej se rca  nam  zabiją.
Męka się duszy  zacznie g łucha,
Rozpa-cznie ciężkich m yśli naszych  
Niech ty lk o  Jed en  Bóg w ysłucha;

Nie m ówm y nic!

K iedy  ból tęp y  nas ogarnie,
Oczy nam  zajdą  skarg i łzam i,
N aw et przed  sobą to  ukry jm y 
I o  tym  bólu z sobą sami

Nie m ówm y nic!

K iedy  o s ta tn ia  przyjdzie chwila,
W szy stk o  żałobą się zam roczy —•
Zimne pokażm y ludziom  tw arze,
A sobie ty lk o  spójrzm y w  oczy,

Nie m ówię nic!
An ka.

■
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Ruch muzyczny w Poznaniu.
Z Sali koncertow ej U niw ersytetu. R ecital bohaterskiego 

tenora  Stanisław a Gruszczyńskiego, akom paniow ał prof. 
operowej k la sy  tu tejszej A kadem ji Muzycznej, p. M iklaszew­
ski. P rogram  mieści 7 arji z oper: Moniuszki' „H rabina", Le- 
oncayallo „G yganorja", H aleyy  „Żydówka", Mascagni „Iris", 
Bizet .„Carm en", G iordona „Fedora" i m eistersztyk  G rusz­
czyńskiego, W agnera „Opowiadanie Lohengri,na“! N a bis 
zaśpiewał Ś-mą arję  a to: z Pajaców  „Śmiej się" i dwie pie­
śni R achm aninow a „W iosenne w ody" op. 14 Nr. 11 i K rako ­
w iaka W asilew skiego.

G ruszczyński artysta-śpiew ak, o kolosalnej intuicji, po­
siada w szystkie w alory — t. j. i n ieskazitelną dykcję, w y­
razistość deklam acji, nadzw yczajny słuch i pamięć, oddając 
każdą frazę wymogom kom pozytora. Głos, Szczególnie 
w medjum o niebyw ałej sile i m etalicznym  dźwięku.

T ak trudne partje , jak  „C yganerja" i „Iris" ta k  in 
puncto przejść m odulacyjnych, jak  i łam ańców rytm icz­
nych — pokonuje p. G ruszczyński z ogrom ną łatw ością. 
IV pieśni Rachm aninow a p art fortepianow y, napisany fortis­
simo nieprzeszkadzał sile głosu Gruszczyńskiego, w ytrzy­
mać konkurencję fortepianu. K rakow iakiem  przypom niał 
nam najlepszą erę Mierzwińskiego, śpiew ając zakończenie 
każdej zw rotki parlando, co ogrom nie charak teryzuje  tę 
pieśń, opartą  o „Folklor". Sala była pełna, oklaskom  nie 
było końca.

Z Opery. Gościnne w ystępy T adeusza Łowczyńskiego, 
pierwszego teno ra  Opery Lwow skiej. Tad. Lowczyński, zna­
kom ity  śpiewak, o wysokiej kulturze i inteligencji muzycz­
nej. Zachwycał szereg la t słuchaczy w k ra ju  i za granicą. 
W ostatn ich  czasach w skutek  w ady oddechu przez sezon 
r. 1919 znajdow ał się w dekadencji. G dy w r. 1920 bawił 
u nas znakom ity basista  św iatowej sław y Adam D idur — 
w płynął n a  Łowczyńskiego, by celem popraw y niedomogów 
oddechu udał się do znanego m aestra  profesora Płomień- 
skiego. W  lecie zeszłego roku, gdy spo tkałem  się z Didnrem 
w K rakow ie, to  razem  słuchaliśm y Ł ow czyńskiego w „C ar­
m enie". D idur napisał do Płom ieńskiego kartkę , jak  nastę- 
puje:

„Drogi! Słyszałem Łowczyńskiego i napraw dę pow ia­
dam, że jest bardzo dobrze. W idać rękę Maestra. Tylko ta k  
dalej, proszę nie opuszczać tak  inteligentnego a rty sty . Za­
syłam Wanii serdeczne pozdrowienie od całej mojej familji 
i ściskam dłoń".

K r a k ó w ,  30 lipca 1920 r. A d a m  D i d u r .

W  grudniu  z. r. słyszałem  Łowczyńskiego w® Lwowie 
w „C yganerji" i byłem w prost zdumiony, ja k  przepięknie 
dźwięcznym, zupełnie świeżym głosem swój bardzo trudny  
p art w ykonał. P rasa  krakow ska jak  i lw ow ska szeroko się 
rozpisyw ała o sukcesach Łow czyńskiego i M aestra Płomień- 
skiego.

W Poznaniu śpiewał zdum iewająco piękniei, rozw ijając 
całą swą inteligencję m uzyczną i ak to rsk ą  w „C yganerji", 
a  wczoraj w „Fauście". W „C yganerji" w arji „T a rączka 
tak a  złlmna", potem  w duecie za kulisam i wziął zupełnie 
swobodnie pełną piersią w ysokie „C“. N a ogół śpiew a Łow- 
czyński nieskazitelnie czysto, każdy  ton u niego je s t abso­
lutny.

Publiczność z ogrom nym  entuzjazm em  przy jęła  „gościa" 
w m om entach porw ania w yw oływ ała Łow czyńskiego przy 
otw artej scenie; sukces w Poznaniu n iebyw ały .'

A jednak  k ry ty k  z „Głosu Porannego", podpisujący 
„Bz.“ obdarł Ł ow czyńskiego ze skóry  — radząc mm, by za­
niechał k arje ry  scenicznej. N a szczęścia nie ty lko  Łow- 
czyńskiem u, ale i innym się dostało. W edle zdan ia  „Bz.“, 
„W erter" nie godny w ystaw ienia. Chwaląc Brzezińskiego — 
zganił w czam buł naszych barytonów . W ięc w spaniały 
W iśniewski, potem  wielce zasłużeni: G órski i Ludwig, to  
w oczacli „Bz.“ niezdary. P an ią  O rleńską natom iast „Bz.“ 
aw ansuje do godności śpiew aczki św iatowej sławy. Gdy 
M assenet .nie podoba, się „Bz.“, to  nic dziwnego, bo pono 
„Bz.“ jes t sarni „tw órcą"?!? Z ty tu łu  w ystąpień prof. Fe­
liksa Nowowiejskiego, zapraw iał swe oom y „Bz.“ żółcią. 
A jednak  Nowow iejski m a uznanie i zagranicą, a  w k ra ju  
je s t przez szerokie m asy wysoce ceniony.

Z pow yższych zestaw ień widzimy, że m am y do czynie­
nia z przew rotnym  grafom anem . Panie Lowczyński, te  w y­
jaśn ien ia  Ci się należały  od człow ieka m iłującego calem 
sercem m uzykę. Nie wierz „Bz.“, W erter jes t godny tak iego  
w ykonaw cy ja k  p. T adeusz Low czyński i z całą przyjem no­
ścią zawsze 'słuchać będziem y m uzyki w Twej pięknej i a r­
tystycznej in terp re tac ji p rzy  współudziale znakom itej naszej 
A leksandry  Szafrańskiej.
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Wielki koncert symfoniczny w sali U niw ersytetu, pod 
dyrekcją  Jerzego Bojanow skiego, w spółudział p. L indy K a­
m ieńskiej i p. Józefa Śliwińskiego.

P rogram  przew ażnie M ozarta i koncertem  fortepiano­
wym Saint-Saensa, G-mol. Nie należę do wielbicieli Saint- 
Saensa, ale w ykonanie tego  koncertu  przez m istrza ip. Józefa 
Śliwińskiego, p rzy  nadzw yczaj udatnym  akom paniam encie 
naszej orkiestry, prow adzonej przez Bojanow skiego — por­
w ało w szystkich. A llegro scherzando wzbudziło w prost 
oczarowanie, a  po prosto, niebyw ałe huragany  oklasków  
zmusiły p. Śliwińskiego do sześciokrotnego w ychodzenia na 
estradę. ■

P. L inda K am ieńska dała się poznać jak o  śpiewaczka 
o_ absolutnej ku ltu rze  i m uzykalności. Opanowuje ona w szel­
k ie  trudności rytm iczne, jak  i biegniki, śpiew a mały.m gło­
sem, a taku je  każdy  ton  bez najm niejszego natężenia, a naj­
wyższe tony brzm ią miło, gdyż śpiew aczka uimie głosem 
operować.

Je rzy  Bo janow ski w ystąpił jako ru tynow any kapel­
m istrz — doskonale się orjentuje w sty lu  M ozarta — gdzie 
w łaśnie pauzy  dają więcej trudności 'niż tony. O rkiestra 
g ra ła  przepięknie.

P. Ignacy  D ygas i W iktor Ł abuński dali nam  praw ­
dziw ą ucztę tak  dobrem  program em  ja k  i w.spaniałem w y­
konaniem . Oprócz znanych pieśni i ary j W agnera, Moniuszki, 
Paderew skiego, K arłow icza, N oskow skiego i R utkow skiego, 
dał tu tejszym  słuchaczom m ało znane a cudowne pieśni: 
R achm aninow a „Zm artw ychw stał P an “ i Czajkow skiego 
„W  księżycową tę  noc", „Tyś zapom niała" i, „O jakżebym  
w jędrno chciał słowo". D zięki prof. Łabuńskiem u, zapoznał 
się tu tejszy  św iat m uzykalny z utw oram i Rachm aninow a 
i Skrjabina. Rachm aninow  znakom ity w irtuoz-pianista, oso­
bisty  przyjaciel od serca naszego Józefa  Hofmana, pierw szo­
rzędny kom pozytor. Jeg o  u tw ory fortepianow e ja k  i pieśni 
są  bardzo cenne w śród najlepszej lite ra tu ry  muzycznej 
św iata. Z utw orów  R achm aninow a zagrał z ogromnem zro­
zumieniem au to ra  „H um oreskę" jako też S krjabina „Op. 9 
na  lew ą rękę i op. 8, jedną z najładniejszych z pośród 12-tu 
E -tud“. Poza tem i kom pozycjam i g ra ł w  program ie Cho­
pina „Polonez" A-dur. Balladę A s-dur (z ogromnem sen ty ­
mentem), Bacha „G avot“, dając się poznać jako sum ienny, 
stylow y w ykonaw ca tego najw spanialszego k lasyka. 
Brahm sa „W alc" i na zakończenie z ogrom ną braw urą 
„W alc M efisto" L iszta.

Dzięki nicsum ienności D yrekcji Opery, k tó ra  mimo 
słusznego zerw ania umowy przez p. D ygasa — do ostatniej 
chwili ogłaszała w ystęp tegoż w  „Darnie pikow ej" — duży 
odłam publiczności nie ko rzysta ł z koncertu , rezerw ując so­
bie w ysłuchanie D ygasa w operze. W yrządzono szkodę słu­
chaczom, których m inęła w czorajsza uczta.

Profesor Ł abuński prosi mnie, bym sprostow ał wieść 
o jego dyrek to rze  w K rakow skiem  K onserw atorjum . Po 
śm ierci nieodżałow anej pam ięci Żeleńskiego, to stanowisko 
na  razie jeszcze nie obsadzone.

Michał Toepfer.

Ze spraw bieżących.
O statn ia m oja no ta tka , zam ieszczona w Nrze 20 tego 

pism a, dała  im puls do rezygnacji trzech członków krakow ­
skiej Komisji, w ystępujących jako  przedstaw iciele organi­
stów. Sam fak t rezygnacji, nie może być przyjm ow any pe­
sym istycznie, lecz przeciwnie, albowiem tym  sposobem m o­
żna napraw ić wiele złego, spow odow anego zastarzałym  kon­
serwatyzm em . R ezygnacja lub dym isja, nie druzgoczą po­
czętego dzieła, lecz są ty lko  środkam i do odrodzenia siły 
żyw otnej i orjentacyjnej całej insty tucji, k tó ra  m a za zada­
nie czuwać nad pow ierzoną jej siprawą i działać zawsze z wy­
nikiem dodatnim  dla sztuki, k tó rą  ratow ać pragniem y.

Że, istnienie Kom isji djecezalnej d la  spraw  organistow ­
skich jes t konieczne, św iadczy fak t, żc inne djecezje poczy­
nają  wzorować się na  djecezji krakow skiej, k tó ra  pod w zglę­
dem Muzyki i stosunków  należy do najkulturaln iejszych 
i śmliało tw ierdzić można, że w k ierunku  popraw y by tu  or­
ganistów , praca posuw a się ciągle naprzód.

D obry przyk ład  znalazł i gdzieindziej zastosow anie. Za 
djecozją k rakow ską poszła naprzód  djecezja kielecka, opie­
rając swój regulam in na regulam inie krakow skim , zaprow a­
dzając zarazem  u siebie insty tucję  K om isji dła spraw  orga­
nistów , złożoną z przedstaw icieli D uchow ieństw a i orga­
nistów.

Z uznaniem  pow itać należy § 13 regulam inu organistow ­
skiego djecezji kieleckiej, k tó ry  opiewa:

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Roman Ferek.
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13) Komisja djecezjalna zajmie się w czasie jak
najkrótszym utworzeniem kasy emerytalnej dla organi­
stów, a także dla wdów i rodzin po organistach.
Z pow yższego w ynika, że przy dobrej ty lko  woli wie- 

leby zd z ia ła ć . się dało dla organistów , co gdyby  się stało 
faktom  dokonanym , byłoby zachętą do pracy na  polu Mu­
zyki i do p racy  społecznej, k tórej potrzebę tak  dotkliw ie 
odczuwamy. Henryk Piołunek.

K R O N I K A .
Walny Zjazd Młodzieży Wiejskiej w Warszawie.

W dniach 11 i 12 czerwca b. r. odbył się drugi W alny Zjazd 
delegatów  K ół Młodzieży, zorganizow anych w Związek Mło­
dzieży W iejskiej, przy udziale 700 przedstaw icieli młodzieży. 
O rganizacja ta  w ychowaw cza i oświatowa, skupia około 800 
K ół Młodzieży, k tóre  liczą 40.000 członków; w ydaje w łasny 
organ w W arszawie „N asza D rużyna". Obrady spraw iały 
bardzo imiłe w rażenie. Z nastrojów  młodzieży i przemówień 
dało się wyczuć, że na wsi polskiej w yrasta  młode pokole­
nie, k tóre  nie ogranicza swych myśli i pragnień  do potrzeb 
dnia dzisiejszego, ale szczerze pragnie przygotow ać się do 
godnego spełniania te j doniosłej roli budow ania wielkości 
Polski, ja k a  przypadnie ludowi wiejskiemu.

Obrady m łodzieży poprzedziło nabożeństw o w kościele 
PP. W izytek, po którem  ks. J . M auersberger w ygłosił ka­
zanie okolicznościowe o obowiązkach młodzieży. Im ponują­
cym  był początek  Zjazdu. W imieniu Zarządu Głównego p. 
F. P la ttn e r w gorących słowach w yraża cześć i hołd pole­
głym  w obronie Polski, oraz zaznacza ścisłą łączność d u ­
chową z pow stańcam i na  Górnym Śląsku, w tedy młodzież- 
intonuje Rotę, k tó rą  odśpiewano w pełnem skupieniu i po­
w adze siłą młodzieńczej piersi.

Zjazd pow itał p. T. W ilkoński, prezes Centralnego 
Związku K ółek Rolniczych, następnie zabrali głos przedsta­
wiciele pokrew nych organizacyj m łodzieży z ziemi W ileń­
skiej, z M ałopolski i W ielkopolski.

Spraw ozdanie przedstaw iono przez Zarząd Główny w y­
kazało, że młodzież przez pracę ośw iatow ą w ybitnie przy­
czynia się do odrodzenia wsi polskiej.

W  drugim  dniu obrad w ygłoszono dw a referaty : o pracy 
K ół Młodzieży i rozpatryw ano w ynikające z referatów  wnio­
ski, z k tó rych  podkreślić należy następujące:

1. Młodzież postanaw ia podjąć w porozum ieniu z na­
uczycielstwem  w alkę z analfabetyzm em  przez urządzanie 
specjalnych K ursów  i uchw ala w ykluczenie członków, k tó ­
rzy  z w łasnej w iny na kursach nie nauczyli się czytać 
i pisać.

2. W yklucza używ anie alkoholu na swych zebraniach.
3. Podkreśla  znaczenie szkół rolniczych, postanaw ia za­

chęcać członków do w stępow ania do nich i nieść pomoc ko ­
legom  niezam ożnym .

4. Celem w ytw orzenia pogotow ia i przygotow ania woj­
skow ego m a podjąć usilną pracę w k ierunku  w yszkolenia 
obyw atelsko-w ojskow ego.

5. Zjazd w ezwał w szystkich członków organizacji, aby 
się zapoznali szczegółowo z K onsty tucją  Polską.

6. Zwraca się do Sejmu, aby  przyspieszył popularne w y­
danie dzieł A. Mickiewicza.

7. W yraża  hołd nauce polskiej i podnosi myśl popie­
ran ia  nauki przez szerokie w arstw y.

Pod koniec obrad uzupełniono Z arząd Główny, w skład 
k tórego weszli: pp. Olewiński, F. P la ttner, S. Barański, K a­
zimierz Maj, .1. Zaleski, Al. Janow ski, .1. Dec; jako  zastępcy: 
A. Zacharski, J . W łodarski, A. B ujak, A. Drągowski, R. 
W asilew ski, A. H ennanow ski, A. G ałecka z W ilna.

Zjazd w ykazał dojrzałość młodzieży zorganizowanej, nie 
dopuściła ona do w prow adzenia w czasie Zjazdu jakichkol­
wiek sporów  party jnych , naw et wobec innych organizacyj 
ośw iatow ych m łodzieży t. zw. patronackich , zajął Zjazd 
stanow isko szlachetnego w spółzaw odnictw a o w yniki 
w p racy  w przeświadczeniu w yższości w łasnych zasad, m ia­
nowicie: sam orządności i sam odzielności w pracy, k tórym  
to zasadom  życie sam o zapewni zwycięstwo.

Ze Związku Teatrów Ludowych. W  dniu 27 i 28 m aja 
b. r. w  Szkole D ram tycznej Związku T eatrów  Ludowych 
(K opernika 30) odbył się egzam in. Oprócz deklam acji z Mic­
kiewicza, Słow ackiego, K rasińskiego, N orw ida i W yspiań­
skiego, odegrano fragm enty  z „K aspra K arlińskiego" i — 
Syrokom li z „B alladyny" '—  Słow ackiego. Po  egzaminie 
przedstaw iciel z M inisterstw a Sztuki i K u ltury , p. W yrzy­
kow ski przem aw iał do słuchaczy Szkoły D ram atycznej, pod­
kreślając zapał i osiągnięte rezultaty.

Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie.


